
\fyielki czarodziej sadów pół- 
nocy Związku Radzieckie­

go — Iioan Miczurin wykazał, 
że człowiek wożę zmieniać, po­
prawiać i ulepszać świat roś­
linny wćdług potrzeb. Na Pół­
nocy zaaklimatyzował owoce 
Południa, istniejącym zaś na­
dał różne smaki. Doświadczeń 
swoich nie chował pod korcem, 
nie robił z nich prywątnej ta­
jemnicy. Sprawa większej i 
lepszej wydajności sadów- i w 
ogóle rolnictwa, jest przecież 
sprawą, wszystkich ludzi pra­
cy.

Za jego przykładem poszło 
widu kołchoźników Związku 
Radzieckiego. W różnych kie­
runkach i w różnych środowi­
skach glebowych i klimatycz­
nych przeprowadzone przez 
nowatorów próby przyniosły 
piękne wyniki. Winorośle po­
większyły soczystość swoich 
gron, brzoskwinie przyjęły 
smak pomarańczy, żyto przy­
niosło pęk kłosów zamiast jed­
nego na źdźble, kłosy za&nie po 
ń, ale po 6 rzędów ziaren. O- 
kazało się, że można podwoić, 
i potroić urodzaj.

Przed nauką rolniczą, opar­
tą na praktyce, otworzyła się 
szeroka droga nowych możli­
wości produkcyjnych. Tak to 
skromny scyzoryk sadownika 
radzieckiego podciął tęorgjki 
zachodnich mędrków, twierdzą­
cych za Malthusem, że z.runa 
może wyżywić tylko ograniczo­
ną ilość ludzi.

Przykład miczurinowców ra­
dzieckich znalazł naśladowców 
w naszym kraju. Wiele kół 
miczu ri/liwskich powstało w 
naszym województwie. Tysiące 
chłopów zaczęło wykrywać ta­
jemnice urodzaju. Przestali 
czekać na dary przyrody, po­
stanowili brać je od niej. I 
okuzaio się, że...

Oto tylko kilka przykładów 
z doświadczeń przeprowadzo- 
nych na terenie naszego woje 
wództwa.

I ha zemnia' óiv 
+ do' ra upr. iva 

= 4 ha
Do takiego wyniku na przy­

kład doszedł małorolny chłop z 
przedmieścia Szamotuł Jan 
Jędrzejczak. Nie pozwolił on. 
by obornik rozrzucony na po-

Tomasz Próchnicki zbiera wspa­
niałe buraki. Ten okaz waży 

dwa kilogramy.

lu stracił swoje wartości, lecz 
go zaraz zaorał. Nie szczędził 
obradleń, walczył z chwastami. 
Właściwie — sumiennie prze 
prowadzone normalne zabiegi, 
a więc nic szczególnego. 1 wy­
nik — 430 kwintali ziemma 
ków z hektara! To rekordowy 
zbiór, czterokrotnie większy 
fiiż przeciętny województwa.

300 — 650 1000
Ten burak pastewny w rę­

kach plantatora (zdjęcie po 
^yżej) Tomasza Próchnickiego

Kąsinowie waży około 2 kg. 
Tomasz Próchnicki oblicza, że 
w tym roku zbierze 650 kwin- 
tali z hektara.

Napisał — 
Józef Pieprzyk

Dużo? Tak, to bardzo dużo
— mówi cała okolica.

Ale przyjrzyjmy się możli­
wościom.

Niech takich 5 buraków wy­
rośnie na 1 m2 pola. Będziemy 
wówczas mieli 1000 kwintali, 
czyli 3 razy więcej niż prze­
ciętna z hektara.

Cztery razy więcej ziemnia­
ków, 3 razy więcej buraków,
3 razy więcej grochu (36 q 
z ha zebrał Łucjan Bielecki w 
Małym Gaju), 3 razy więcej 
pszenicy (28 q z ha — Jan 
Średziński), 2 razy więcej jęcz­
mienia (32 q z ha — Brunon 
Roszyk z Dusznik) niż wynoszą 
przeciętne zbiory — oto przy­
kłady mówiące, jak wielkie są 
możliwości rozwoju produkcji 
rolnej, a co za tym idzie i zwie 
rzecej. A jeśli w kraju będzie­
my mieli 2 razy tyle zboża i
4 razy tyle ziemniaków co te­
raz, to znaczy wyżywimy 2 ra­
zy tyle inwentarza, wyprodu­
kujemy 2 razy tyle mięsa, ma­
sła, mleka i wyżywimy 2 razy 
tyle ludności. O takie wyniki, 
warto walczyć.

Wielkopolscy miczurinowcy 
mają także duże osiągnięcia w 
produkcji roślin przemysło­
wych.

Las — 100 kwintali
Nie tak dawno w Koźiach 

nad rzeczką rósł las. Miał on 
ponad 3 metry wysokości. Przy 
słowiowy Filip nie przedarłby 
się przez ten wysoki gąszcz 
konopi na polu Idziego Rataj­
czaka.

— Trochę z tymi konopiami 
mam kłopot — powiedział nam 
plantator — bo ani zwieźć ich 
do stodoły, ani utrzymać w ko­
pach, które zwala wiatr, a ter­
min odstawy jeszcze daleki. Za 
wysokie!

Też „zmartwienie"!
100 kwintali słomy konopnej

— to nie bagatela, gdy prze­
ciętna wynosi 30—50 q. Jedna 
morga (25 arów) tej plantacji 
da właścicielowi 2 tysiące zło­
tych czystego dochodu!

Jak Idzi Ratajczak doszedł 
do takiego urodzaju?

Kiedyś konopie zasilał azot- 
niakiem i solą potasową. Nie 
zadowolił się zbiorem 82 q z ha. 
Przeszedł na superfosfat, sól 
potasową i saletrę. Właśnie 
kombinacja nawozowa przy­
niosła mu przepiękny urodzaj.

12 tysięcy zi z ha?
A jednak

Kapusta abisyńska — trochę 
jak panna, ma swoje wymaga­
nia. Lubi wilgoć i ciepło przy 
wschodzeniu, a u nas akurat 
wiosną jest przeważnie inaczej.

Syn średniorolnego chłopa w 
Otorowie (powiat Szamotuły) 
Edward Dudek (na zdjęciu z 
wielokolorowym kaczanem u- 
uprawianej przez siebie kuku 
rydzy) zaprosił ją do siebie. 
Dlaczego nie ma zadomowić się 
na jego polu?

Po raz pierwszy zasiał tyl­
ko 5 arów. Ziemię wzmocnił 
gnojówką. Obrodziła średnio. 
Z każdego ara zebrał po 25 kg 
ziarna. W następnym roku 
przeznaczył 5 razy tyle pola, 
lecz gnojówki już nie stosował. 
Uzyskał plon mniejszy tylko o 
1 kg na ar.

W tym roku spóźnił się z sie­
wem. Nic udała się. Ale to go 
nie zniechęca. W przyszłym 
roku będzie siał kapustę abi­
syńską zaraz po siewach ja­
rych. A może trzeba będzie ją

'1

podlewać? Przeprowadzi do­
świadczenia. Postanowił uzy­
skać większy urodzaj.

Edward Dudek oblicza so­
bie :

Gdyby tak obsiać jeden hek­
tar- kapustą abisyńską! We­
dług jego dotychczasowych 
prób winien zebrać 24 q ziar­
na. Kwintal kosztuje do 540 zł, 
czyli dochód wyniósłby ponad 
12 tysięcy złotych. To jego o- 
sobista koirzyść. A dla pań­
stwa? — większe uniezależnie­
nie się od importu oleju z tej 
rośliny.

Tajemniczy goście
w Ludów e

Wiosną i latem na poletkach 
doświadczalnych spółdzielni pro 
dukcyjnej w Ludowie krzątała 
się przeszło 70-letnia Anna 
Kryśko.

— Co to z tego będzie? — 
pytała siebie krzątając się o- 
koło dziwnej rośliny, przypo­
minającej swoim wyglądem 
miętę i pokrzywy, o zapachu 
cytrynowym. Pachnotka, rośli-

Edward Dudek z Otorowa 
przeprowadza eksperymenty 

z kapustą abisyńską.

na Południa, dostarczająca cen 
nego oleju szybkoschnącego, 
starannie pielęgnowiana, zaakli­
matyzowała się tu na dobre. 
Będzie mogła spółdzielnia uprą 
wiać ją na większą skalę.

W sąsiedztwie jej (patrz 
zdjęcie) w jesiennym wietrze 
kołysze się dziwne, bo olbrzy­
miego wzrostu, proso. Sorgo, 
inaczej prosianka, dająca suro­
wiec do wyrobu szczotek (twar 
de i elastyczne źdźbła) i mio­
teł, może też być przeznaczona 
na zieloną masę. 1 ten gość z 
ciepłych krajów chyba pozosta 
nie już „obywatelem" roślin­
nym na polach spółdzielni.

Jesteśmy innymi ludźmi niż 
ci sprzed dwudziestu, stu 

i tysiąca lat. Marny inne po­
trzeby, większe i inne wyma­
gania, stąd nowe uprawy, a co 
zatem idzie, także inny płodo 
zmian. Ziemia — a dokładniej : 
przyroda — musi służyć czło­
wiekowi, musi dostosować się 
do środowiska i klimatu, pod­

W spółdzielni produkcyjnej w Ludowie uprawia się nieznane 
rośliny.

nieść jakość i ilość swoich pło­
dów.

To zadanie przekazał chło­
pom wielki radziecki korektor 
przyrody Iwan Miczurin, roz­
toczył przed nimi' olbrzymie 
perspektywy i bogactwo możli­
wości rozwoju w socjalistycznej 
gospodarce. Wszyscy musimy 
myśleć i każdy z osobna o do­
brobycie wszystkich ludzi pra­
cy, bo wtenczas będzie dobrze 
i jednostce — to stało się i dla 
naszej wsi hasłem i nakazem.

Przypominamy o tym teraz 
w Miesiącu Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej dlate­
go, bo właśnie z Kraju Rad 
razem z przyjaźnią i pomocą 
przyszedł do nas i przykład mi- 
czurinowski, który pozwala 
nam nadrobić wiekowe zanied­
bania, uwielokrotnić urodzaj 
dla siebie i przyszłych pokoleń.

N
Od kiedy chłop produkuje nowocześnie?

iecałe półtora wieku temu 
Franciszek Salezy Je­
zierski, działacz Kuźni­
cy Kołłątaj owskiej ta- zakupu, 6,3 proc, z parce­

lacji, 1,0 proc, z aktu darowiz-kimi słowy opisał los chłopa 
polskiego:

„Chłop w Polszczę ma tylko 
przymioty duszy i ciała, ale zaś 
osoba jego nie jest człowiekiem, 
ale rzeczą własną szlachcica, 
który będąc panem jednowład- 
nym chłopa może go przedawać 
i kupować, obracać na swój po­
żytek tak jak bydło...11

Dawno już szlachcic prze­
stał być „panem jednowład- 
nyra“ chłopa. Poddaństwo znie­
sione zostało na długo przed 
odzyskaniem międzywojennej 
,,niepodległość i “.

W czym to jednak pomogło 
doli chłopa?

Kto komu 
zdejmował buty?

Powiedział przy jakiejś o- 
kazji Jerzy Tepicht, że Napo­
leon zdjął chłopom kajdany ra­
zem z butami. Uzupełniając to 
powiedzenie, można by dodać, że 
Polska sanacyjna starała się 
oprócz butów zdjąć z chłopa: 
i portki, i sukmanę, i kapelusz 
i wszystką odzież, która na 
nim była. Szlachcica w tej Pol­
sce zastąpił obszarnik w familij 
nym związku z kapitalistą. Do 
rodziny wkręcili się bogacze 
wiejscy. Koszty utrzymania ro­
dziny spoczęły na barkach ro­
botników i masy biednego o- 
raz średniorolnego chłopstwa. 
A że rodzinka żyła ponad stan, 
ponad wszelkie opisy była bie­
da chłopa.

Najdotkliwszą może ze wszy­
stkich plag, które gęsto nawie­
dzały chłopa w dwudziestoleciu 
była stała i stale rosnąca pla­
ga głodu ziemi. Biedni i naj­
biedniejsi chłopi stanowiący 
65 procent wszystkich gospo 
darstw, posiadali zaledwie 15 
procent ziemi, podczas gdy do 
obszarników, stanowiących tyl­
ko 0,6 procent ogółu gospo­
darstw należało aż 43 procent 
ziemi.

Głód niezaspokojony
Głód ziemi potęgowało ros­

nące z roku na rok rozdrobnie­
nie chłopskich posiadłości. Na 
ogół gospodarstw nowoutwo 
rzonych w latach 1920—1934 
72,2 procent powstało z działów 
rodzinnych (13,7 proc, z wolne-

Idzi Ratajczak zebra! rekordo wy zbiór konopi. Wspaniałe, 
prawda?

Jerzjj Karpiński

ny.) W Poznańskiem i na Po­
morzu istniała tradycja nieroz- 
drabniania ziemi. Tu za to z 
tym większą ostrością występo­
wało rosnące zadłużenie gospo­
darstw z tytułu działów rodzin 
nych.

Zadłużenie i tak już ubogich 
majętności chłopskich, to dru­
ga choroba, która, jak grypa 
w Naprawie, szalała w całej 
wsi międzywojennej i doprowa­
dzała do ruiny gospodarczej 
masy chłopskie. Sprzyjał temu 
postępowemu paraliżowi klimat 
obszarniczej reformy rolnej, 
która ziemianom, jako sprze­
dawcom zapewniała fundusze 
inwestycyjne i obrotowe, chło­
pów zaś wciągała w niewolę 
ekonomiczną u obszarnika i ku­
łaka. Dodać do tego należy, że 
obszarnicy, zbywali najgorsze 
kawałki ziemi i że długi 
chłopskie na skutek spad­
ku cen na ziemiopłody wzrasta­
ły w latach kryzysu kilkakrot­
nie. W ciągu dwudziestolecia 
chłopi polscy wydali na kupno 
ziemi 3 miliardy złotych przed­
wojennych czyli równowartość 
chłopskich przychodów pienięż­
nych z 4 zbóż za niemal 10 lat!

Nożyce obcinały 
postęp techniczny

Chłopu, który szczęśliwie u- 
niknął konieczności podziału 
ojcowizny, lub chłopu, którego 
nie nękały długi, dawały się 
we znaki (wszystkim pozosta­
łym również) tak zwane „no­
życe cen". Istota nożyc polega­
ła na rozpiętości między ilością 
pracy, jaką chłop dawał w wy­
produkowanie swego towaru, a 
ilością pracy zawartej w ku­
pionym przez niego produkcie 
przemysłowym. Rozpiętość ta 
z każdym rokiem się zwiększa­
ła. Inaczej .mówiąc: „nożyce" 
rozwierały się.

Oto przykład: W latach
1927/28 płacił chłop za je­
den pług 100 kilogramów 
żyta, a w latach 1935 36 
już 270 kilogramów, za 
100 kilogramów superfos- 
fatu dawał w latach 1927/28 
31 kg żyta, a w latach 1935 36 
już 81 kg. Nic więc dziw­
nego, że z roku na rok spa­
dało spożycie artykułów 
przemysłowych na wsi 
polskiej.
Skutkiem tego nie. był moż 

liwy jakikolwiek postęp tech 
niczny i zwiększenie produkcji 
rolnej, a tym samym zamoż­
ności chłopa. Musiał on uprą 
wiać ziemię starodawnymi me­
todami, a na masowe użycie 
maszyn rolniczych, traktorów, 
nawozów sztucznych trzeba by­
ło czekać do powstania Polski 
Ludowej.

Oczywiście poziom technicz­
ny uprawy był zupełnie zgod 
ny z poziomem bytowaniai Wy 
starczy powiedzieć, że zużycie 
nafty spadło w latach 1929 do

1935 z 4,4 kg na 3,8 kg (na 
głowę ludności), soli z 9,9 kg 
na 8,1 kg, zapałek — a więc 
mówimy tylko o artykułach 
najpotrzebniejszych — z 1083 
sztuk do 488 sztuk, a więc 11 
pudełek na rok!

Nareszcie naprzód
Dziej opis naszych czasów, 

gdyby jak Franciszek Salezy 
Jezierski, zechciał kto opisać te­
raźniejsze losy chłopów, mu- 
siałby zacząć je takim zda­
niem: „Chłop w Polsce Ludo­
wej nareszcie dostał maszyny 
do ręki i stał się po raz pierw,- 
szy w historii naprawdę wol­
nym człowiekiem".

Władza ludowa zdejmując z 
chłopa kajdany ekonomicznej i 
politycznej zależności od ob­
szarnika i kułaka zadbała jed­
nocześnie o to, ażeby wyzwolo­
nego odziać należycie. Dosłow­
nie i w przenośni. Wyrazem tej 
dbałości stała się pomoc finan­
sowa dla wsi z budżetu pań­
stwa, która kształtowała się 
w okresie od reformy rolnej 
(6 milionów ha ziemi obszami- 
czej przeszło w ręce chłopów), 
do reformy walutowej w sposób 
następujący:

1946 — 1 800 000 000 zł
1947 _ 3 800 000 000 zł
1948 — 6 100 000 000 zł
1949 _ 19 700 000 000 zł
1950 — 16 200 000 000 zł 
Razem: 47 600 000 000 zł
W samym tylko roku 1950 

główne wydatki państwa już 
w przeliczeniu na nową walu­
tę przeznaczone na podniesie­
nie produkcji rolniczej wynio­
sły :
na meliorację 130 min. zł
na elektryfik. wsi 88 min. zł 
na nawozy sztucz. 547 min. zł

Przed wojną w roku 1938 
chłopi polscy nabyli ogó­
łem 95 tysięcy -ton nawo­
zów sztucznych. IV latach 
1945 46 państwo dało wsi 
369 tysięcy ton nawozów 
sztucznych, w lat. 1947/48 
już 739 tysięcy ton, w ła­
tach 1949/50 — 1203 tys. 
ton nawozów.

A na co idą dziś 
inwestycje?

Przed wojną, w roku 1938 — 
73% pożyczek w 68 wsiach zba­
danych pod tym względem 
przez Instytut Ekonomiki Rol­
nej zaciągniętych zostało na 
spłatę ziemi. W roku 1948 po­
życzki w tychże samych wsiach 
zaciągnięte na spłatę ziemi wy­
nosiły tylko 7,2 procent. Ńa 
odwrót: przed wojną we wspo­
mnianych wsiach tylko 21 pro­
cent pożyczek było zaciągnię­
tych na budynki, inwentarz ży­
wy, narzędzia, maszyny rolni­
cze itp, podczas gdy na to sa­
mo chłopi wspomnianych wsi 
poświęcili w 1948 roku 65,6 
procent zaciągniętych poży­
czek. Na podniesienie poziomu 
produkcji i jej udoskonalenie 
idą więc chłopskie środki pie­
niężne.



Rjjfzard Danecki

Historia, nafta
Notatki z pcdróży na radziecki Kaukaz 

specjalnie dla „Nowego Świata" Inżynier dusz młodzieży
Napisał

|~ HENRYK BARAŃSKI

W architekturze azerbej- 
dżańskiej zachowują się na­
rodowe tradycje — gmach 

teatru w stolicy ASRR.
1 eszcze szaro. Na wzgórku
J stoi czterech ludzi pobi­

tych do krwi w poszarpa­
nych ubraniach. U ich stóp 
leży kilkunastu zabitych. Z 
nożem w zębach obrośnięty 
mężczyzna w burce i papa­
sze kaukaskiej szpera po kie

szeniach zabitych. Naprzeciw 
stoi gotowy oddać salwę od­
dział żołnierzy w angielskich 
mundurach. A na nieboskło 
nie, daleko, z lewej — sele­
dynowa gwiazda. Jedna gwia 
zda!

Stoimy wstrząśnięci przed 
oryginałem obrazu Brodskie­
go „Rozstrzelanie 26 bakiń- 
skich komisarzy komuni­
stów", których podkupiony 
kapitan statku zamiast do 
Odessy zawiózł do Krasno- 
wodska, gdzie byli straceni 
przez Anglików, czyhających 
na naftę bakińską. Zwiedza­
nie Baku, stolicy Azerbejdża­
nu zaczęliśmy od muzeum, 
ażeby zapoznać się choć po­
bieżnie z jego bogatą histo­
rią. Czy pamiętacie wojny A- 
leksandra Macedońskiego z 
Midianami i Albańczykami? 
To właśnie mieszkańcy Azer­
bejdżanu.

Wędrówka do studni
W ogóle, Azerbejdżan moż- 

n a określić w trzech słowach: 
historia, nafta, upały. Z prze

Rasuł Gamzcicw Coda Tłum. R. Danecki

Górska droga
. Jeden auł leży z lewej, 

drugi auł leży z prawej, 
lecz przez górski grzbiet zaledwie 
słońce może się przeprawić.

I choć blisko tak., że prawie 
można ręce podać sobie — 
dzielił auł lewy z prawym 
szczyt, że okiem go nie objąć.

Starzy ludzie wciąż twierdzili, 
że szczyt góry tylko przejdzie 
przy pomocy czarciej siły 
ten, kto dziecko odda wiedźmie.

Tak więc śmiałkiem wiatr byl jeden, 
niósł tam zdobycz górski orzeł — 
o tym lud zna wiele legend, 
o tym pieśni moc ułożył.

A ja dzisiaj piszę o tym, 
jak tam droga legła nowa, 
jak wyruszył do roboty 
auł nasz — i tamta strona,

jak się ciosy posypały 
na zmarznięty skłon ulewą, 
rąbaliśmy twarde skały — 
tamci z prawej, a my z lewej,

jak na szczyt w'eszliśmv wreszcie, 
rękę dając swym sąsiadom, 
jak spłoszony orzeł w gnieździe 
nam na głowy z krzykiem siadał,

jak kosmate czapy nasze 
od radości szły w powietrze, 
gdzie śnieg wieczny bywał zawTszc — 
ogień płonął tam pod wieczór,

jak się w szaszłyk zmienił baran 
i nieczystym pachniał smacznym, 
jak trzechstrunna grała tara, 
echo niosło brzęki naczyń,

jak biel śniegu czarną burką 
nakryliśmy — to był obrus, 
i jak z winem poszedł w kółko 
róg i pieśni wiatr w dal poniósł...

Powiedział przyjaciel do mnie:
„Sięgają niemal do nieba
Kaukazu szczyty ogromne —
lecz sztandar nasz Wyżej powiewa!"

Pamiętna data
— Towarzyszu, powiedz, 
ile byłeś razy
ranny w strasznych bojach o wolność Kaukazu?

— Może to przechwałka, 
ty na to odpowiesz,
lecz ran swoich wszystkich nie pamięta żołnierz.

— A w którym to roku,
towarzyszu, powiedz.
kulomiot ratując, przepłynąłeś Doniec?

— Czy wszystko spamiętasz, 
dziwaczny człowieku,
nie jedną ja przecież forsowałem rzekę.

— Towarzyszu, powiedz,
pamiętasz jak dawno
partyjna tobie legitymację dano?

Gdy się nie obrazi na pytanie dziwne — 
powie tobie i rok i dzień i godzinę!

Rasuł Gamzatow Cadasń ' — jeden z wybitnych poetów, 
piewców Kaukazu. Jest 01. synem aszuga, poety ludowego, 
śpiewającego swoje wiersze z akompaniamentem na struno 
wym instrumencie — tarze Cedasy pracował długi czas 
jako nauczyciel Wielkie zasługi położył w walce o zaprze­
stanie używania w poezji kaukaskiej skostniałych szablonów 
perskich: róża, słowik, wiosna Wprowadził on do literatury 
kaukaskiej tematykę współczesną Za swoją twórczość został 
odznaczony Nagrodą Stalinowską.

mysłem naftowym będziemy 
zapoznawać się później. Pier 
wsze dni pobytu poświęcamy 
historii. No, a upały ciągle 
nam dają się we znaki — na 
ulicach znajdują się co kil­
kanaście metrów7 małe fon­
tanny z wodą do picia. Ta od 
ległość wystarcza, ażeby wy­
pocić wszystko i znów pić u 
następnej. Rozumiem teraz 
wyrażenie spotykane w złych 
powieściach na co trzeciej 
stronie „nagle ciało jego po­
kryło się kroplami potu". Tak 
się właśnie dzieje, kiedy prze 
stępujesz próg wychodząc z 
domu w Baku!

Naszym przewodnikiem 
jest rozkochamy w swoim 
mieście młody artysta ma­
larz Radżebow Hadżi-Bała. 
Wspinaliśmy się z nim po ty­
lu basztach i baszenkach, że 
mój towarzysz podróży Ru­
mun Jon Grigorescu, żartu­
jąc, twierdził, iż w Azerbej­
dżanie specjalnie budują no­
we baszty i rozwalają je, aże 
by fotografować — bo prze­
cież na każdej ulicy jest co 
najmniej jedna. Jednak i on 
nie mógł powstrzymać się od 
okrzyku zachwytu, kiedy o- 
gla daliśmy baszty i tiurbe — 
mauzoleum derwisza — w 
Mardakianach. Kraty, w każ 
dym z licznych okien, miały 
inne rozwiązanie, były nie że 
lazne. a z ręcznie ciosane­
go... kamienia.

Innym zabytkiem architek 
tury i historii, który pozosta­
wał w nas niezatarte wraże­
nie. był oałsc Szirwan-Sza- 
chów. perskich namiestni­
ków. Wydawało mi się. że czy 
tam ba i ki Szecherezady. Sym 
bnia za^ty^ła w kamieniu, 
jak mó^ił Fp^żi-Bała o por- 
t”i” Diwan-Hane, sali sę­
dziów.

Reszt1'! „starego44
Jakim kontrastem sa w sto 

sunku do tego przepychu 
cmentarze mahometańskie. 
Przytłaczające. Są zaw-sze da 
leko od miejsc zamieszka­
nych przez ludzi — na pust­
kowiu. Mogił nie ma. Na wy­
palonym nrzez słońce rów­
nym gruncie — trzy razy wyż 
szy od człowieka las powy­
krzywianych w różne strony, 
poczerniałych słupów kamień

odprężenia poszliśmy na spa­
cer do portu. Po drodze wstą 
piliśmy do fryzjera. Jak zwy 
kle, pomylono nas — Jona, 
niezwykłego Rumuna, bo 
blondyna, przyjęto za Polaka 
a mnie za Rumuna. Fryzje­
rzy tutaj umieją strzyc wąsa 
chyba jak nigdzie. Bezwąsy 
mężczyzna w Azerbejdżanie 
nie jest uważany za mężczy­
znę. Cóż, gotów jestem pod­
pisać się pod tym przesądem.

„Nareszcie nafta!" — to 
okrzyk radości Jona, pocho­
dzącego z Ploesti, centrum 
naftowego Rumunii, kiedy 
przyjechaliśmy na bakińskie 
estakady. Estakady, są to wy­
biegające na kilkanaście kilo 
metrów w morze drogi na sta 
lowych palach, z wieżami 
wiertniczymi, wydobywający­
mi naftę z dna morskiego.

Naturalnie, naftę wydoby­
wa się tutaj nie tylko z dna 
morskiego, na odwrót — 
przede wszystkim nie z dna 
morskiego. Ilość nafty w A- 
zerbejdżanie jest oszałamia­
jąca. Lokomotywy na naftę. 
Asfalt polewa się naftą. Je- 
dzie się za miasto — po zbo­
czach wzniesień ścieka nafta, 
na horyzoncie las szybów 
naftowych. W nocy pożar — 
nie, to podpalili fontannę 
nafty, żeby ją ujarzmić.

Daleko od Baku, w rejonie 
plantacji winogronowych, 
gdzie nie podejrzewano, że 
istnieją bogate złoża nafty — 
naraz nastąpił wybuch i wy­
trysła na kilkadziesiąt me- 
tró.w w’ powietrze nafta. Wie­
czny Ogień na czterech wie­
żach starożytnej świątyni 

: czcicieli ognia w Surahany 
I pod Baku — to także płonący 
' gaz naftowy wydobywający 
się z ziemi.

Pożegnanie
z Morzem Kaspijskim
Tak się dziwnie złożyło, że 

samo miasto zaczęliśmy zwie 
dzać krótko przed odjazdem. 
Spodobał nam się bardzo za­
budowany nowoczesnymi 
gmachami, tym niemniej u- 
trzymany w stylu, plac Ni­
żami, wraz z pomnikiem te­
go wielkiego azerbejdżańskie-

„Jestem maleńką kroplą 
wody, w której odbiło się 
słońce partii."

M. Ostrowski

TT istoria literatury nie zna 
przykładu, aby jedno dzie­

ło pisarza wywrzeć mogło po­
dobnie silny wpływ na społe­
czeństwo, jak to widzimy na 
przykładzie powieści M. Ostrów 
skiego — „Jak hartowała się
stal".

Gdzie tkwi ta głębia i siła 
oddziaływania twórczości Mi­
kołaja Ostrowskiego, która roz­
płomienia i porywa miliony 
młodzieży do walki o lepsze 
jutro? Co sprawiło, że z książ­
ką Ostrowskiego umierali żoł­
nierze radzieccy na polach wal­
ki, nie ustępując ze straconych 
pozycji. Siłą tą było osobiste 
życie Ostrowskiego, najbardziej 
zbliżone do ideałów człowieka 
radzieckiego, które promienio 
wało wewnętrznym pięknem, 
umiłowania serdecznego partii 
komunistycznej i zespolenia się 
z nią całkowicie, bez reszty.

wypływała ze zrozumienia zna­
czenia wielkiej walki o szćzę. 
ście ludzkości i ojczyzny, a wiel 
kość celów walki rodzi wielkie 
haraktery.

Powieść „Jak hartowała się 
stał" była pierwszym utworem 
po Rewolucji Październikowej, 
który pokazał patos wielkie­
go budownictwa socjalistyczne­
go, rozpoczętego po pierwszej 
wojnie światowej. Książką 
Ostrowskiego uczyła młodzież 
przede wszystkim kochać życie, 
lecż nie tylko dla siebie same­
go, lecz kochać dla dobra par. 
tii, wiodącej naród do szczę­
ścia.

„Młodzieży naszej wielkiej 
ojczyzny! — mówił przez radio 
Ostrowski w 1935 r. — Wzy-

Nowoczesne gmachy w Baku
nych, pokrytych arabskimi 
zaklęciami, żadnego szumu 
liści, ptaków. Straszna cisza.

Hadzi-Bała widząc nasze 
zainteresowanie się obrzęda­
mi „starego" jak tu mówią o 
reiigii, zaprowadził nas na­
zajutrz do jednego z dwóch 
czynnych w Baku meczetów 
— do Taza-Pir.

Powitał nas przez skrzyżo­
wanie rąk na piersi i pochy­
lenie głowy długowłosy sta­
rzec ze srebrną brodą — od­
bierający obuwie przy wej­
ściu do meczetu. Przed rewo 
lucją istniały tylko semina­
ria duchowne i szkoły dobre­
go zachowania się w towarzy 
stwie. Szkół w naszym poję­
ciu nie było. Nasz rozmówca 
był wykładowcą w szkole do­
brego zachowania się w to­
warzystwie a teraz jest eme­
rytem państwowym, za prze­
pracowaną ustawowo ilość 
lat.

Byliśmy rozczarowani. O- 
krągłe wnętrze meczetu, po­
zbawione wszelkich ornamen 
tów, było przedzielone zasło­
ną na dwie połowy. Kobiety, 
według wiary mahometań- 
skiej istoty niższe, nie mogą 
modlić się razem z mężczy­
znami! Na posadzce kilka 
rozłożonych dywaników a na 
nich kamienie święcone, o 
które kilku starych ludzi bi- 
je czołem.

Nareszcie nafta !
Długo w takiej atmosferze 

nie można wytrzymać. Dla

eto poety — kaukaskiego 
Szekspira, którego dramaty 
nie schodzą ze sceny już o- 
siem wieków! Ciekawy jest 
gmach kina też im. Niżami, 
posiadający salę letnią na 
dachu. W teatrze Opery i 
Baletu byliśmy na występie 
Bakińskiego Zespołu Pieśni i 
Tańca. A po występie — na 
wzgórzu Parku im Kirowa! 
Co za widok! Nie mogliśmy 
darować sobie, że dopiero te­
raz zdecydowaliśmy się przy- 
iecbać tutaj — w dali oświe­
tlony port z manewrującymi 
statkami a w dole morze świa 
teł.

Nie. chociaż pociąg nasz 
do Armenii odchodzi o siód­
mej rano — musimy przyje­
chać tu rano. Dotrzymaliśmy 
słowa. I nie żałowaliśmy. Po­
ranny wiatr zerwał z morza 
zasłonę z mgły jak czewrę, 
wschodnia zasłonę, ukrywa­
jąca piękno twarzv kobiecej. 
Wybiegające w morze lima­
ny Baku wysiadały jak ręce 
''hcace zatrzymać uciekałące 
Morze Kaspijskie. A ucieka 
ono szybko — kilka metrów 
corocznie wyłaniającego się 
dna, to nadzwyczajne tempo 
dla morza kilkutysięcznej 
starości.

Obok nas stał uśmiechnię­
ty Hadżi-Bała. Z tobą Hadżi- 
Bała zobaczymy się jeszcze w 
Moskwie, a czy zobaczę jesz­
cze raz twoją piękną ojczyz­
nę?

Krótkie (1904—1936), lecz 
wyjątkowo bogate w doświad­
czenia życiowe, potęgę i głębię 
uczuć było życie autora „Jak 
hartowała się stal". Jako 14-' 
letni chłopiec walczy już z 
kontrrewolucjonistami na U- 
krainie, jeden z pierwszych 
wstępuje do Kotmsomołu i 
wkrótce zostaje członkiem paT- 
tii. Walczy w dywizji świetne­
go dowódcy Kotowskiego, a po­
tem w Pierwszej Konnej Armii 
Budiennego. Ciężka rana odnie­
siona w 1920 roku zmusza go 
do opuszczenia szeregów. Jesz­
cze całkowicie nie wyleczony, 
rzuca się z zapałem w wir pra­
cy agitacyjnej. Jeździ, prze­
mawia na zebraniach, rozpala 
słuchaczy żarem uczucia, staje 
się trybunem ludu, lecz siły fi­
zyczne opuszczają go przed­
wcześnie. Skrada się ślepota i 
skostnienie stawów, co przy­
kuwa go do łoża. Zwierza się 
przyjacielowi: „Prawe oko za­
niewidziało zupełnie, lewym 
ledwie dostrzegam przedmioty", 
lecz ani ból fizyczny, ani noc, 
która spadła na oczy, nie zła­
mała w nim hartu ducha — 
bojownika i komunisty. Pisze 
do przyjaciół: „Dopóki choć 
jedna komórka w moim orga­
nizmie będzie żywa i zdoła 
stawiać opór, będę walczył".

Gdy zabrakło mu sił fizycz­
nych walczenia żywym słowem, 
zaczął walczyc jedynie mu do­
stępnymi słowem pisanym. Pi­
sał do ostatniej chwili przy 
pomocy aparatu dla ociemnia 
łych, a gdy zgasł w oczach o 
statni blask, dyktował swoje 
myśli. Niezapomniane dzieło 
stworzył p3d koniec życia po­
między 1932—1934 rokiem.

Powieść „Jak hartowała się 
stal" jest swego rodzaju histo­
rią życia pisarza, jego arty­
stycznym odzwierciedleniem. 
Lecz byłoby błędem uważać ją 
za zwykłą biografię. Przestrze­
gał przed tym sam autor gdy 
pisał, że choć powieść ma spo­
ro materiału faktycznego, lecz 
uzupełnia ją wyobraźnia. Pro­
blem nowego człowieka opar! 
Ostrowski na własnych, boga­
tych przeżyciach i dlatego jego 
bohater Paweł Korc-zagin tętni 
taką prawdą życiową.

Zarówno życie M. Ostrów 
skiego, jak i 9jego powieść są 
wyrazem jedności z narodem, 
partią. „Chcę — pisał — aby 
przy czytaniu mojej książki o- 
garnęło czytelnika najpięk­
niejsze z uczuć — uczucie od­
dania się naszej wielkiej par­
tii" A dalej mówił: „Nie ma 
większego szczęścia, niż być 
pierwszym synem klasy robot­
niczej, partii". 1 Ostrowski 
sukces artystyczny swej powie­
ści zawdzięcza właśnie temu 
że źródłem jego twórczości jest 
idea partyjności, która kształ 
tuje całe jego życie. Paweł 
Korczagin jest bohaterem pozy­
tywnym, umiejącym łamać 
wszystkie trudności, przezwy­
ciężać swoją słabość i Odnaj­
dywać tę perspektywę życia, 
która je czyni znowu jasnym i 
celowym. Ta radość życia, któ 
rą z niesłychaną siłą odczuwał,

Mikołaj Ostrowski

wam cię do walki o twoją 
światłą przyszłość. Gdy grom 
uderzy i nadejdzie krwawa noc, 
tysiące bojowników powstaną 
w obronie kraju, lecz mnie już 
wśród nich nie będzie. Proszę 
Was: walczcie za mnie, walcz­
cie za Pawła Korczagina".

I gdy wybuchła druga woj­
na światowa, młodzież radziec­
ka godnie odpowiedziała na to 
wezwanie. Ostrowski stał się 
natchnionym nauczycielem ży­
cia swych czytelników. Przed 
śmiercią otrzymywał tysiące 
listów, które mówiły, że jego 
książka stanowi „program ży­
cia", że dzięki niej jest łatwej 
żyć, pracować i przezwyciężać 
trudności. Dzięki temu książka 
Ostrowskiego stała się najpo­
pularniejszą z powieści radziec 
kich. Doczekała się 155 wydań, 
w 42 językach o nakładzie bli­
sko 3 milionów egzemplarzy. 
Głos Ostrowskiego dociera do 
postępowej młodzieży catego 
świata, czego dowodzi 35 wy­
dań w 16 krajach.

Ostrowski zrealizował najpeł 
niej zadanie pisarza socjali­
stycznego — stał się inżynie­
rem dusz młodzieży.

Ostrowski wywarł niezwykle 
silny wpływ na młode pokole­
nie pisarzy radzieckich. Tacy 
bohaterowie powieści jak Sa- 
burow („Dni i noce*- K. Simo­
nowa,, Mieresejew („Opowieść 
o prawdziwym człowieku" B. 
Polewoja,, Ziernow („Wiosna 
w „Pobiedzie" Gribaczewa) i 
wiele innych mogą być śmiało 
nazwani wychowankami Pawła 
Korczagina.

Znakomity pisarz radziecki 
K. Simonow piękny poemat po- 
święcony pamięci M. Ostrow­
skiego zatytułował „Zwycięż* 
ca". Treścią poematu jest wal­
ka Ostrowskiego z chorobą, 
która pozbawiła go światła 
dziennego. Lecz Ostrowski 
przykuty do loża, sparaliżowa­
ny, ociemniały znajduje dla 
siebie miejsce w życiu: walczy 
słowem, wiecznie prawdziwym 
słowem. „Tylko naprzód — wo­
łał Ostrowski — tylko na 
nię ognia, tylko poprzez trud­
ności do zwycięstwa — i nigdy 
inaczej! — O to niech będzie 
dewizą młodzieży naszego kra­
in. dewizą piękną, dewizą bo­
haterską, przekazaną nam 
przez wielkich wodzów* .

I z tym wielkim słowem „Na­
przód do zwycięstwa" wszedł 
Ostrowski do naszego życia 1 
w nim jak świetlany wzór po- 
zostaje.



Po nitce do kłębka - żółtego catgutu
W zgiełk ul. Fredry 

' wdarł się nagle donośny 
sygnał syreny saznochodo 
wej. Głowy przechodniów 
zwróciły się odruchowo 
w kierunku mostu Teatral 
nego, skąd — zręcznie 
przemykając między za­
stygłymi w bezruchu po- 

' jazdami — pędziła sreb­
rzysta ,,Skoda". Po chwili 
normalny ruch zapanował 
na ulicy, zaś karetka z 

| szelestem opon zatrzyma­
ła się przed główną bramą 
Szpitala Miejskiego. Kilka 

i sprawnych ruchów pielęg 
niarzy i nosze z chorym 
lądują w sali chirurgicz­
nej. Tu już wszystko przy 
gotowane, a do chorego 

! zabiera się chirurg. Szyb­
ko zostaje oczyszczone 
miejsce wokół rany i sa­
ma rana. Po chwili zaś w 

; palcach lekarza błysnęła 
zakrzywiona igła z nitką:

{ ranę trzeba zaszyć. Lecz i 
to mija — i troskliwe rę­
ce przenoszą chorego, nie- 
fortunnego skoczka tram- 

' wujowego — na łóżko.
Jł

'Zostawmy go, jest pod do- 
brą opieką i życiu jego 

nie zagraża już niebezpieczeń­
stwo. Czy zauważyliście je­
dnak, jak przed zabiegiem 
siostra-inslrumentariuszka na­
łożyła na zakrzywioną igłę dzi­
wną jakąś nitkę? Co to za nit­
ka? Z czego ją się robi? Jak 
powstaje, że można ją bezkar­
nie wprowadzić do organizmu
ludzkiego?

Zacznijmy od początku.

Przypłynął statek 
z Ludowych Chin

Przy jednym z nadbrzeży 
gdyńskich olbrzymi żuraw por­
towy ciekawskim ruchem za­
nurza swoje liny w czeluść 
statku, przybyłego z dalekich 
Chin, aby za chwilę wyłowić z 
jego głębin olbrzymi stos be­
czek, bel i skrzyń. Zwrot 
w lewo — i cały „majdan** lą­
duje w jednym z kilkudziesię­
ciu wagonów towarowych. I 
znowu skłon w lukę s.alku, 
znowu ładunek wędruję do 
wagonu. ■

Sprawnie trwa załadunek 
ciężkich beczek z obcojęzycz­
nym napisem na rampie kole­
jowej w Poznaniu. Furgonetka 
przewozi je ulicami i wjeż­
dża w bramę z napisem: 
„Chirurgofil" — Wytwórnia 
Strun Chirurgicznych- Zawar 
tość beczek — to jelita ba­
ranie, zwinięte w pęczki i za 
konserwowane w soli.

Aż 5 razy trzeba je płukać, 
aby spłynęła wszystka, już nie­
potrzebna sól. Stos jelit zanu­
rza się teraz w kamienne wan­
ny do kąpieli ługowej, która 
usuwa zanieczyszczania i 
tłuszcz. Po wyługowaniu wpra­
wne ręce robotnic szybko tną 
jelita na pasma a pokrojone 
już włókna szlamuje się, wy­
mierza i wiąże z obu ich stron 
pętle. Znowu wodna, 24-go- 
dzinna kąpiel — i rozpoczyna 
się wstępna sterylizacja.

W oparach rodu
Wypłukane, ponaciągane na 

ramy, i przypominające struny 
na harfie, jelita zanurza się na 
trzy doby w roztworze jodu. 
Czasami trwa to dłużej, jeśli 
badania laboratoryjne zakwe­
stionują ich jałowość. Gdy je­
dnak laboratorium „pozwoli** 
— jelita zamieniają się powoli 
w struny, bo teraz skręca się 
pasma w różnej grubości nici 
chirurgiczne.

Następuje dalszy etap wę­
drówki — suszarnia, w której

Radziecki mikro 
skop elektrono­
wy małych roz­
miarów. Mikro­
skop powiększa 

100 000 razy.
- GAF

ramy z setkami naciągniętych 
strun do złudzenia przypomi­
nają mikroskopijne linie dru­
tów telegraficznych. Z kolei 
wysuszone struny szlifuje się 
pumeksem, aby stały się 
nienagannie gładkie, po czym 
zmywa się je benzyno-jodem.

Ostatnią stacją półproduktu 
jest kalibrowania, gdzie nie­
zmiernie precyzyjnymi czujni­
kami bada się w setnych mili­
metra grubość każdej struny 
i sortuje do któregoś z 14 ro­
dzajów7. Prawda, że samo zwie 
dzanie jest już męczące? A to 
dopiero wstęp, bo rozpoczyna 
się cykl badań laboratoryj­
nych.

Po nitce catgutu
Nici wiąże się teraz supłem 

chirurgicznym i zwija w kłęb­
ki po 25 lub 50 metrów. Kłęb­
kami napełnia się szklane sło­
je i zalewa je na przeciąg 8 
dni benzyną z domieszką jodu. 
Po tym okresie, z zachowaniem 
aseptycznych warunków pobie 
ra się nici do próby na jało- 
wość, przy czym bada się je 
także pod kątem wytrzymało­
ści. Resztę kłębka „posiewa 
sie**, to znaczy wkłada do na­
leżycie spreparowanego bulio­

nu i w7 termostacie, w tempe­
raturze 37 st. przechowuje 14 
dni.

Badania idą w dwóch kierun 
kach: w probówkach zalanych 
parafiną stwierdza się obec­
ność bakterii beztlenowych, a 
w specjalnych naczyniach z od 
powiednio przygotowaną po­
żywką — bakterii tlenowych. 
Jeśli badania wykażą ponowną 
jałowość nici — cała ich seria 
przechodzi do pakowni, w prze 
ciwnym wypadku wraca na 
dalszych 8 dni do kąpieli ben­
zyno - jodowej.

Pakownia — to skrupulatnie 
izolowany, stale dezynfekowa­
ny pokój ze szklaną skrzynią 
pośrodku, z której zwisają 
płócienne rękawy Ręce pako- 
waczki w rękawiczkach, z na­
łożonymi do łokci rękawami 
zabierają wyjałowioną pincetą 
kłębki strun chirurgicznych i 
wkładają je do dwukrotnie 
sterylizowanych w autoklawie 
torebek tomofanowych. a na­
stępnie umieszczają w dezyn­
fekowanych fenolem pudeł­
kach. Okleja sie ie ponownie 
tomofanem. przykłada etykie­
ty i stemple — i kończy się 
trwająca od 40 do 50 dni droga 
catgutu. której kresem jest sa- 
’a operacyjna.

Lecz i tutaj przed użyciem 
do zaszycia rany catgut dla na 
dania mu elastyczności i zacho 
wania jałowości zanurza się na 
wiele godzin w specjalnym pły 
nie konserwującym.

Nie ma
przesadnej czystości

Tylko pozornie zbyteczną 
może wydać się ta niemal prze 
sadna czystość, w jakiej prepa 
ruje się catgut. Przecież cat­
gut — to struna chirurgiczna, 
której resorbujące się szwy są 
wchłaniane przez tkanki pod­
czas procesu gojenia się. A jak 
Hez zachowania maksimum a-

septyki wyobrazić sobie zszy­
wanie catgutem np. mózgu, 
serca, oka, czy też — przy o- 
neracjach torakoplastycznych 
— płuc?

Zachodzi jednak czasem pe­
wna trudność. Resorpcja cat­
gutu przez tkanki trwa od 3 
do 6 dni, podczas gdy opero­
wany narząd jeszcze się nie za 
poił i grozi ponownym pęknię­
ciem. W tych wypadkach sto­
suje się catgut chromowapy, 
to znaczy garbowany kwasem 
chromowym, co przedłuża czas 
resorpcji na 20 do 40 dni.

Andrzej Stanisławski

p ierwsza radziecka trans-
1 misja telewizyjna odby­

ła się 2 maja 1931 r. W la­
tach ' 1937—1938 rozpoczęło 
się regularne nadawanie pro 
gramów. W większych mia­
stach ZSRR zbudowano w 
tym okresie ośrodki te ie wizy.i 
ne o dużej mocy.

Po wojnie specjaliści ra­
dzieccy skonstruowali nową 
aparaturę dla moskiewskiego 
ośrodka telewizyjnego, która 
zapewnia przekazywanie o- 
brazu z dokładnością, jakiej 
nie osiągnięto jeszcze w żad­
nym innym kraju.

W rałym kraju
Radzieccy uczeni i inżynie 

rowie pracują nad tym, by 
telewizja docierała do wszyst 
kich rejonów kraju. Oprócz 
czynnych już ośrodków tele­
wizyjnych uruchomi się 
wkrótce szereg nowych — w 
Charkowie, Rydze, Swierdłow 
sku, Tallinie, Tomsku i in­
nych miastach ZSRR.

Przemysł radiotechniczny 
ZSRR opracował ostatnio kil 
ka nowych typów odbiorni­
ków telewizyjnych o udosko­
nalonych scherpatach kon­
strukcyjnych. Rozpoczęto pro 
dukcję odbiorników telewizyj 
nych z dużym ekranem (o 
średnicy 400 mm) — „Sie- 
wier“, ,Temp“, „Swiet“ i „A- 
wangard**: prócz tego produ 
kuje się odbiorniki telewizyj­
ne z małym ekranem (o śre­
dnicy 180 mm) — „Pionier** 
i „Ekran". Skonstruowany zo 
stał również teatralny pro­
jekcyjny odbiornik telewizyj­
ny z ekranem 3x4 metry, 
który zainstalowano w mos­
kiewskim kinie „Ermitaż"

Intensywnie prowadzi się 
nrace nad datszvm udoskona 
leniem nowych typów odbior

Grób w skalnej rozpadlinie
Przed dwoma lały zabił się 

w Pireneach Francuz 
Loubens. Spuścił sie on na

Zdjęcie przedstawia odważne­
go alpinistę Francuza Bide- 
gain bezpośrednio po wydo­

byciu zwłok przyjaciela.

dobyto w spe
cH^konstruowa1- łem potem — zakończył ro później 
nym metalowym swe opowiadanie Bidę- -ano dno 
karnistrze. gain. czary.

pie-

coraz

POWSZECHNIEJSZA
ników telewizyjnych i nad ' i niebieskiego. Specjaliści ra- 
zorganizowaniem ich produk! dzieccy rozwiązują obec i 
cii seryjnej. Zgodnie z uchwa zadanie stworzenia takiego 
ła Rady Ministrów i KCI systemu, który umożliwiłby 
KPZR ; odbiór telewizji barwnej przy

radziecki przemysł radio- pomocy istniejących odbior- 
telewizyjny wyprodukuje w7 ników7 telewizyjnych, odbiera 
latach 1954 i 1955 przeszło jących dotychczas obrazy
milion odbiorników telewi 
zyjnych, a w samym tylko 
roku 1956 — milion apara­
tów.
Telewizyjne „radiowęzły"
W moskiewskiej miejskiej 

sieci transmisyjnej Minister­
stwa Łączności ZSRR skon­
struowane zostały specjalne 
przystawki do odbiornika te­
lewizyjnego T-2, przy pomo­
cy których można tworzyć te 
lewizyjne węzły transmisyj­
ne. Wykonano również urzą­
dzenia odbiorcze, które moż­
na przyłączać do takich wę­
złów. Odbiornik telewizyjny z 
przystawką obsługuje około 
60 punktów odbiorczych. Ta 
nieskomplikowana aparatura 
umożliwia odbiór audycji te­
lewizyjnych równocześnie w 
kilku pomieszczeniach klubu, 
sanatorium, hotelu, domu wy 
poczynkowego, domu kultu­
ry itd. W Ministerstwie Łącz 
ności ZSRR prowadzi się do­
świadczenia nad przekazywa 
niem programów telewizyj­
nych za pośrednictwem kabli 
międzymiastowych, aby umoż 
liwić wymianę programów 
między ośrodkami telewizyj­
nymi poszczególnych miast.

...a będz:e i kolor
Przeprowadza się próby kil 

ku śystemów telewizji barw­
nej. Podstawą wszystkich 
tych systemów jest zestawie 
nie obrazu wielobarwnego z 
trzech obrazów jednobarw­
nych: czerwonego, zielonego

linie do pieczary Pierre St. 
Martin. W pewnej chwili al­
pinista z niewiadomych przy 
czyn wypuścił linę z rąk i 
runął w przepaść. Szczęściem 
spadł na wystającą „ambo­
nę", tuż przy wodospadzie.

Natychmiast zrzucono mu 
linę, którą Loubens uchwy­
cił. Niestety li­
na przetarła 
się o ostro wy­
stającą skałę i 

nieszczęśliwy 
alpinista zna­
lazł śmierć na 
dnie pieczary.
Dopiero teraz 
przyjaciel tra­
gicznie zmar­
łego zdołał wy­
dobyć zwłoki i 
pochować je na

cmentarzu. Badacz-alpini- 
sta Bidegain wydostał się 
z pieczary, po dokonaniu 
trudnego zadania, w sta­
nie zupełnego wyczerpa­
nia. Ale ostatniej honoro­
wej posłudze wobec przy­
jaciela stało sie zadość.

Po kilku dniach inten­
sywnych zabiegów leka­
rzy, którzy walczyli o jak 
najszybszy powrót do zdro 
wia odważnego Francuza,
zdołał Bideerain opowie- Tak wygląda 
dzieć o swych niezwykłych schemat piecza- 
przeżyciach. ry,gdzie 2 lata

— W przepojonej wilgo- temu Stracił ty­
cią i zupełnie mrocznej cie francuski tu. 
pieczarze. natknąłem się rysta Loubens. 
dość szybko na zwłoki przy Spadł on na. 
jaciela. W Skroniach pul- przód na skalną 
sowała mi krew, bi.iąc ni- półkę zaznaczo- 

Zabltego wy- młotem. Mimo dotkli- ną pierwszą 
wego zimna zroszony by- strzałką, a dopie-

czarno-białe.

Mapka przedsta­
wia położenie ge­
ograficzne dryfu­
jących radzieckich 
stacji polarnych. 
Stacja „Biegun Pół 
nocny wypeł­
niała w latach 
1987/38 swoje na­
ukowe zadania, a 
stacja „Biegun 
Północny 2“ — w 
latach 1950/51. O 
stacjach 3 i 4 jest 
mowa w niniej­

szym artykule.

W kręgu koła biegunowego 
pracuję stacje polarne

Wiosną tego roku w regio- I chy na dnie morskim, dzielące 
nach kręgu polarnego Ocean Lodowały na szereg od-

zbudowanc na płynących 
krach dwie ogromne stacje 
polarne, na których powie­
wają bandery radzieckie. 
Pierwszą, nazwaną „Biegun 
Północny nr 3", kieruje zna­

ny badacz A. F. Tresznikow, 
a drugą oznaczoną „Biegun 
Północny nr 4" — J. L. Toł- 
stikow. (Stacje widoczne na 
mapce z cyfrą 1 oraz 2 czyn­
ne były w roku 1937 oraz w 
1951). Wyprawy tegoroczne 
zostały przygotowane i wy­
ekwipowane niezwykle troskli 
wie.

Sala koncertowa 
na krze

Dysponują one własnymi sa 
molotami służącymi dla utrzy 
mania łączności oraz dla 
transportu, a radiostacje i ma­
gazyny z żywnością oraz ma­
teriałami pędnymi są zasadni­
czym wyposażeniem tych że­
glujących na lodach pracowni 
naukowych. Życie toczy się 
tam zupełnie normalnie a po­
mysłowość poszczególnych 
członków ekspedycji pozwoli­
ła na skonstruowanie z płyt 
lodowych domków mieszkal­
nych, biur oraz warsztatów na 
ukowych. Nie zapomniano przy 
tym o zbudowaniu świetlicy, ki 
na oraz sali koncertowej, po­
dobnych do prawdziwych „pa­
łaców na lodzie". Wszystko 
zostało tak przemyślane, aby 
uczestnicy stacji polarnych 
czuli się najwygodniej a przy 
tym bezpiecznie. Ostatniego 
momentu nie można było lek­
ceważyć, gdyż płynące kry 
posiadają miejscami grubość 
'aledwie 2,7 m.

Badania dna morskiego
>hi“ stacje bezustannie dry 

fując po arktycznym morzu do­
konały już częściowych a przy 
tym bardzo cennych obserwacji, 
o których stale wydawane są 
komunikaty. W wyniku pro­
wadzonych badań udało się z 
całą pewnością ustalić, że dno 
w północnej części Oceanu 
Lodowatego posiada wszędzie 
bardzo ciekawe* ukształtowa­
nie Określono przy tym do­
kładnie położenie podmorskie 
pasma wzgórz imienia Łomo­
nosowa. które ciągnie się w 
pobliżu Bieguna Północnego, 
od Grenlandii aż do Ziemi 
Ellsmera. Oprócz powyższego 
nasma wzniesień podmorskich 
odkryto jeszcze dalsze łańcu-

Prosimy 
o dodatkowy 

przydział słońca!
Jeśli tylko uda się zrealizo­

wać projekt zam.eszkatego w 
Niemczech zachodnich prof. 
Hermanna Oberth*a, wówczas 
podobne zamówienie ha do­
datkowy przydział słońca bę­
dzie sprawą zupełnie prostą.

Prof. Oberth, wybitny na­
ukowiec, a przede w>zystkim 
twórca najnowocześniejszej 
techniki rakietowej, ma goto­
we plany umieszczenia ogrom 
nych zwierciadeł w zasięgu 
warstw otaczających kulę 
ziemską — jak o tym pisze 
„Neue Berliner Uluslr.erte 
Zeitung**.

Lustrzane powierzchnie są 
tak pomyślane, że można je 
będzie nastawiać w kierunku 
słońca. Równocześnie regulo-

i wać będzie można kierunek 
promieni i ich cieplne nasile­
nie. Umożliwi to nie tylko 
„przesyłanie** światła, ale i 
ciepła na wybrane części na­
szego globu.

Groźne zawsze góry lodo­
we, skute lodem porty w krę­
gach polarnych pozbawi się 
więc mroźnej okowy.

Pasy atmosferyczne wyżów 
i niżów poddane wpływowi 
uregulowanej „dostawy stoń- 
ca‘< byłyby powolne naszym 
potrzebom — dostarczając w 
określonej porze deszcze, su­
sze, mgły i wiatry.

dzielnych mis morskich. 
Stwierdzono wreszcie w spo­
sób naukow7y istnienie na Oce­
anie Lodowatym dwóch ogrom 
nych głębi rozdzielonych łań­
cuchem wzgórz Łomonosowa.

Jak płynę lody
wokół Bieguna

Szczególnie duże znaczenie 
nabierają obserwacje dokona­
ne nad przemieszczaniem się 
mas ciepłego powietrza, ciąg­
nących znad Oceanu Spokojne 
go w kierunku Morza Barent­
sa oraz Morza Ochockiego. 
Niemniej ważne spostrzeżenia 
zostały poczynione w związ­
ku z pływającymi lodami. 
Rzecz przy tym ciekawa, że 
ruch ich spowodowany jest za 
równo wpływami atmosferycz­
nymi o>~az hydrologicznymi co 
i w dużym stopniu konfigura­
cją dna morskiego oraz inny­
mi zjawiskami przyrodniczy­
mi.

Tak np. we wschodniej czę­
ści Oceanu Lodowatego (od­
graniczonego podmorskim łań 
cuchem wzgórz Łomonosowa), 
dryfowanie ruchomych lodów 
odbywa się ruchem kołowym, 
zgodnie z kierunkiem wska­
zówek zegara, a w części zaś 
wschodniej — w odwrotnym 
kierunku wskazówek zegara. 
Nanoszone wielkie masy lodów 
z północnej części Oceanu Lo­
dowatego płyną dalej osiąga­
jąc Morze Grenlandzkie i Ba­
rentsa. We wschodniej części 
Oceanu Lodowatego, graniczą­
cej z archipelagiem kanadyj­
skim lód jest mało ruchliwy i 
w zasadzie bardzo mocny.' W 
zachodniej części natomiast 
występuje przeważnie lód dwu 
letni, słabszy i stale regeneru­
jący się. Proces odbywa się w 
ten sposób, że lód topnieje na 
powierzchni, a jednocześnie 
przyrasta do spodu.

Praktyczne wyniki
Zadaniem stacji polarnych 

|est więc przeprowadzenie sy­
stematycznych badań nad przv 
rodą i Jej zjawiskami na pół­
nocnych obszarach Oceanu Lo 
dowatego. Dokonane obserwa­
cje naukowe pozwolą obecnie 
ściśle przewidywać i określać 
stany lodów na północnym 
szlaku drogi morskiej, nieza­
leżnie od ustalania warunków 
atmosferycznych wywierają­
cych wpłvw na cały kontynent 
Związku Radzieckiego.



Śmigłowiec z konieczności

— Mówiłam, żebyś wenty­
latora nie trzymał pozio­
mo!!...

J^rzw-i do gabinetu były 
szczelnie zamknięte. Dy­

rektor, biegając nerwowo z ką­
ta w kąt, wygłaszał do siebie
następujące przemówienie:

— No tak! Teraz bomba pę­
knie! A tak cicho i gładko 
szło wszystko do tej pory. 
Przeklęty Fiodorowi Co za 
zdumiewające zdolności jasno­
widzenia. Żeby też zachorować 
akurat w przeddzień zebrania. 
Muszę teraz sam wypić to pi­
wo bez sekretarza organizacji 
partyjnej. Grunt, żeby z góry 
przewidzieć, kto będzie przema­
wiał i przeciwdziałać psycho­
logicznie... Ten Rubliew z 
produkcji oczywiście pierwszy 
zacznie pyskować. „Jak długo 
jeszcze nasze ki-zesła chwiać 
się będą na wszystkich czte­
rech nogach? Jak długo jeszcze 
nasze stoły pozostawiać będą

dowcipy
Tydzień temu w Państwowej Stadninie Ogierów w Sie­
rakowie nad Wartą odbyła się uroczystość 125-Iecia 
istnienia tej instytucji hodowlanej. Poniżej przedsta­
wiamy relację z pokazów hippicznych w wykonaniu 

naszego rysownika — HENRYKA DERWICHA.

— Musieliśmy go trochę ucharakteryzować, inaczej 
nikt nie uwierzy, że nasza stadnina ma 125 lat...

"11^1-^, II,

— Coś się nie zgadza: albo przeszkoda za ioyso- 
ka, albo koń za niski... *

drzazgi w dłoniach i sercach 
naszych masowych odbiorców?“

Demagog, psiakrew!
A czyje to stoły stoją w biu­

rach Zarządu Powiatowego? 
Nasze stoły! I towarzyszc-kie- 
rownicy nie skarżą się. A jeśli 
ludność czasem narzeka, to nie­
stety nie mamy czasu na to, 
aby rozprawiać się z prywat­
nym poglądem każdej gospody­
ni ! Ten Rubliew powinien wła­
ściwie zniknąć.. Już wiem — 
wyślę go w podróż służbową. 
Niech tam się wyładuje! Hm, 
a Szaronow z wydziału plano­
wania z pewnością też będzie 
chcial gadać. Wstanie, przesu­
nie okulary na czoło i zacznie 
ględzić: . ,?Przekraczając plan 
produkcji stołków wykonujemy 
wprawdzie normę, ale jeśli 
chodzi o szafy i stoły, nie do 
ciągamy nawet do 100 procent, 
co jednak nie wynika ze spra­
wozdania — a zatem jest ono 
mydleniem oczu!" A może by 
tak w oficjalnym piśmie zło­
żyć mu podziękowanie za wzo­
rową pracę? Po takim piśmie, 
psychologicznie biorąc, będzie 
mu nieprzyjemnie atakować 
szefa... Tak, zrobi się. Jest je­
szcze ta Semenicnina, głupia 
gęś, która wszystko krytykuje. 
Wielkie mi rzeczy, redaktorka 
gazetki ściennej! Wyobraża 
sobie, że jest jakimś prasowym 
organem. Będę musiał wezwać 
ją do siebie i wziąć trochę pod 
włos: „Dzielnie, dzielnie, Se- 
menichino, ale nie traćcie przy 
tym kontaktu z kierownictwem 
zakładu, słuchajcie starszych 
towarzyszy, z pewnością nie 
udzielą wam złych rad“. Tak, 
damy jej urlop wypoczynkowy 
Reszta będzie potulna jak ba­
ranki !

Dyrektor Prochorow uchylił 
drzwi i wezwał sekretarkę.

— Niech tu przyjdzie Zu- 
bow.

Po pięciu minutach zjawił się 
w gabinecie gruby, gogusiowa- 
to ubrany mężczyzna, na któ­
rego przeżytej twardy można 
było wyczytać, że już z niejed­
nego pieca chleb jadł.

— Świeży powiew dzisiaj — 
zaczął dyrektor — czytaliście 
już, Zubow, gazety?

— Wszystkie!
— To ładnie. Ale, ale, musi­

my się tu... przygotować na ze­
branie aktywu... Jesteście prze­
cież naszym mówcą... zanotujcie 
parę myśli i przyjdźcie z tym 
do mnie... ewentualnie... dorzu­
cę jeszcze coś nie coś...

— Tak jest! — odparł Zu­
bow. — Co dwie głowy, to nie 
jedna.

W dwa dni później Rubliew z 
działu produkcji, niezmiernie 
zdziwiony, wyjechał w nieocze­
kiwaną podróż służbową. Sza­
ronow z wydziału planowania 
z niemniejszym zdumieniem 
przeczytał pismo, w którym wy­
rażano podziękowanie za jego 
wzorową pracę. A Semenichi- 
na wysłuchała niemałą porcję 
dyrektorskich komplementów, 
którą kończyła wspaniałomyśl­
na propozycja wypoczynkowego 
urlopu.

Nadszedł wreszcie termin ze­
brania.

Dyrektor Prochorow wygło­
sił krótkie zagajenie, w któ­
rym wezwał zebranych do zde­
cydowanej i śmiałej samokry­
tyki. Potem Zubow odbębnił

szybko swój referat, z którego 
wynikało, że nawet na jasnym 
słońcu są plamy, że jednak te 
plamy, ściślej mówiąc plamki, 
pod doświadczonym kierownic­
twem Prochorowa wytępione 
będą bez reszty.

Wtedy Semionow, młody in­
żynier, zaliczany przez Procho­
rowa do „milczków“, podniósł 
nieoczekiwanie rękę.

— W zastępstwie przebywa­
jącego w podróży służbowej 
Rubliewa — zaczął Semionow 
— odczytam aktywowi jego 
list: „Szanowni Towarzysze!
Jakość masowej produkcji na­
szych zakładów jest w dalszym 
ciągu bardzo zła. Ale fakt ten 
nie niepokoi dyrektora Procho­
rowa w najmniejszym nawet 
stopniu..."

List był długi, nieprzyjemny 
i ostry. Inżynier Semionow do­

dał od siebie jeszcze parę słów’ 
równie niemiłych dla dyrektor­
skiego ucha i usiadł.

Teraz poprosił o głos Szaro­
now: „Towarzysze! Nasz dy­
rektor podziękował mi za wzo­
rową pracę. Nie wiem, czy na 
to zasłużyłem. Natomiast wiem 
z całą pewnością, że on sam nie 
może oczekiwać uznania ani 
ode mnie, ani od nikogo z was. 
Udowodnię cyframi, że mydle­
nie oczu posuwa się coraz da­
lej".

Jeszcze gorzej było z Seme- 
nichiną, która powtórzyła całą 
rozmowę z dyrektorem „Towa­
rzyszu dyrektorze! — zakoń­
czyła — urlop dajcie temu li­
zusowi Zubowowi. Bo nasza ga­
zetka ścienna nie przestanie 
się ukazywać ani na chwilę".

Po zebraniu Prochorow od­
był w swoim gabinecie tajne 
posiedzenie z samym sobą:

— Alem sobie piwa nawa­
rzył ! — mruczał z wściekłością. 
— A mówią, że do wszelkich 
zagadnień trzeba podchodzić 
psychologicznie. Nic, tylko teraz 
muszę usunąć się w cień... Och, 
osioł ze mnie, potrójny osioł!

Ostatnie słowa wypowiedzia­
ne były donośnym głosem i sta­
nowiły pierwszą trafną, ale 
niestety spóźnioną samokryty 
kę,

Według humoreski 
Leonida Lencza

— Widzisz? Tak się zaczyna luoltyżerka.

No tak... Teraz rozumiem... Bez słów

rys. H. Derwich

WITOLD DEGLER

Ogrodnicze zapędy 
min. Edena

Pan Eden ostatnio wybiera 
w swych planach metodę dość dziwną: 
koniecznie chce Adenauera 
skrzyżować z gałązka, oliwną!

Nie szczędząc mu ustępstw pożywki, 
plon może zebrać bogaty: 
gdy na wierzch, nie wyjdą oliwki — 
a inne owoce: granaty!...

W CYRKU
— Znikaj, ty 

okroptia bestio!
»—>

%

WSROD
KACZEK

— W tej
chwili się od­
wróć, bo łam
przecież wisi na
gi mężczyzna.

BIBLIOTEKA 
RACZYŃSKICH

Kiedyś płakano patrząc na staruszkę: 
Wesprzyjcie nauki dobrą tę wróżkę. 

Więc Miejska Rada przed kilku latami 
Wsparła staruszkę... rusztowaniami.

okraGlak
P. D.'T.

Wiem, co to PSS czy MHD,
-‘A Wiem, co to MHM lub PCD,
•»» \ Wiem, że PMS — me MPK,

A CPL to nie LK,
Ale na jedno mi odpowiedz:
Co znaczy PDT? To chyba
„P-oznański D-ługo T-erminowiec".

KONRAD DOBERSCHtlTZ

„Mądrość" nieletnich
Znany pisarz amerykański 

Alexan Abingdon potrudzil się 
nieco prze.uz w ;zy k li.adziestąt 
zeszvtów szkolnych w pewnej u* 
czelni. Ale trud bardzo się opła­
cił: Abingdon „wyłowił" sporo 
ciekawych .kwiatków", świadczą 
cych o beznadziejnym nieuctwie 
amerykańskiej młodzieży. Oto 
l.ekióre z nich:

„Mieszkańcy starego Egiptu 
zwali się Mumiami".

„Biblia Mahometan nazywa 
uę Kodak".

„Meftstofeles był to wielki po- 
eta w Grecji".

„Wilhelm Tell, pierwszy prez? 
dent Republiki Szwajcarskiej, 
stanął na głowie swego syna i 
przebił strzaią jabłko".

Pewien dwunastoletni chłopiec, 
syn bankiera z Wall-Street, pt’ 
sze:

„Szekspir nie dorobił się nig­
dy majątku znany za to stał się 
tylko dzięki swym utworom sce­
nicznym".
1 jeszcze 3 „kwiatki":

„Napoleon miał trzy żony: J°" 
seflnę. Marię Terese i Elbę".

„Słońce o północy zwie się 
księżycem"

„Hiszpania leży na półwyspie 
europejskim"

Stróże własności
W Birmingham w stanie Ala' 

barna w USA przytrzymano 26 
policjantów, którzy w czasie peł­
nienia nocnej służby systematyce 
nie włamywali się do piłnowa' 
nych przez siebie magazynów 1 
domów towarowych okrada’4® 
je z najwartościowyszych towa­
rów. Stróżom mienia ludzkie*0 
wymierzono karę łączną 5000 do' 
larów.

Poszkodowanym firmom zaka­
zano jednak wnosić do sądu 
SDraWA n Dfkiknrtnwsinip


